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Onego czasu: Był niejaki królik, Hć“eg© syn chorował 
w Kafarnaum. Ten gcły usłyszał, iż Jezus przyszedł z żydowskiej 
ziemi do Galilei, poszedł do Niego i prosił Go, aby stąpił a u- 
zdrowił syna jago; bo poczynał umierać. Rzekł tedy do niego 
Jezus: Jedli znaków i cudów nie ujrzycie, nie wierzycie. Rzek’ do 
Niego królik! Panie zstąp pierwej niz umrze syn mój. Rrzekł mu 
mu Jezus! Idź, syn twój żyw jest Uwierzył człowiek mowie którą 
mu powiedział Jezus i szedł. A gdy on już zstępował, anbieżełS 
mu słudzy i oznajmili , mówiąc, iż syn jego żywię. Pytał aię łedy 
od nich godziny, której mu się polepszyło. I rzekli muc iż wczo- 
raj siódmej godziny opuściła go gorączka. Poznał tedy ojciec, ii 
ona godzina była, której mu rzekł Jezus: Syn twój żywię 1 uwie- 
rzył sam i wseystek dom jego.

Ewangelia u im. Jana w rozdwah 4,

Najmilsi w Panu! Słabą była jeszcze wiara u owego hałądia 
o którym wspomina dzisiejsza ewacgelia św. Słyszał on zapewne
0 cudach jakie daałał P. Jezus i ałatego udaje aię do Nmgo w 
swojem stopieniu i prosi, by cedrowi? jego ciężko chorego syna 
lecz gdy P. Jezus zdawał się ociągać ze swojem przybyciem, na
lega na Niego i prosi powtórnie: Panie, zstąp pierwei. niż umrze 
syn mój. Zdawało mu sie widocznie, ii P. Jezus potrafi jeszcze 
uzdrowić chorego, ale nie zdoła wskrzesić umarłego. Kiedy jed
nak P. Jeeus odsełał go do dosu  z tern zapewnieniem, ii  syn 
iego żyje i jest zdrów, strapiony ojciec uwierzył słowom Jego
1 odszedł. Uw»erzył jednak, w Jezusa silnie i bez wahania dopiero 
wtedy, gdy przekonał ssę, iż na skutek Jego  słów syn odzyskał 
zdrowie, a uwierzył nietylko sam. ale i cała iego rodzina, i od
tąd pozostał już zape wne na zawsze gorliwym zwolennikiem i wy
znawcą Chrystusa, a wiara jego taką, jaką być powinna, silną, 
stałą i niezachwianą.

Taka wiara silna, stała i Diezachw'ana niczem jest i naszym 
obowiązkiem, słyszeliśmy w poprzednich naukach o jej potrzebie 
i konieczności, o  jej przymiotach i na;zym obowiązku wyznawania 
jej nietylko prywatnie, w aomu i w kościele, a’e i publicznie, 
przed wszystkimi ludźmi, w calem życiu naszem, wiemy dalej, iż 
wierzyć mamy we wszystko bez wyjątku co P. Bóg objawił a 
Kościół św 00 uderzeni* podaje. Zachodzi teraz pytacie, które to



prawdy P. Bóg objawił, a Kośoiół św. naucza, gdzie zawarte 
krótko to wszy.tko, w co wierzyć ! co spehrać powinniśmy, by 
osiągnć zbawienie wieczne, Prawdy bowiem przez P. Boga obja
wione znajdują się częścią w Piśmi;: sw., częścią w usinem poda
niu Kościoła, j»  l icb jednak tak więle, iż nie każdy roo«t je 
wszystkie poznać, bo nie każdy ma czas i warun<i po temu, by 
oddać się całkowicie badaniu ob awiouych prawd wiary św. Wie
dział o tern dobrze Kościół św., wiedzaui i jego założyciele apo
stołowie i dlatego chcąc ułatwić wiernym wszystkim bez wyjątku 
poznanie prawd wiary św., zebrali je i ułożyli w tera wyzoaniu 
wiary, który nazywamy: Składem apostolskim. Tam w tym skła- 
dz;e apostolskim zebrana krótko cala nauka objaw ona w sposób 
tak jasny i przystępny, że pojąć i zrozumieć ,ą może > umysł 
najmniejszego prostaczka, w n<m zawarte na'ważniejsze prawdy 
Wiary św., które każdy wierny znać i wyznawać powinien. Nazy
wa się to wyznanie wa-y „skłaaem", ooniewaz składa się z dwu
nastu najwazniciszycli prawd czy u artykutów wiaiy sw., nazywa 
się składem „apostolskim", ponieważ według najdawniejszego po
dania ułożyli go sami aposto awie a w każdym razie początk.em 
swoim sięga Czasów najdawniejszych, cz .sów apo tulskich. Dla ki 
go też chcąc poznać doktadnic naukę ob awioną, najlepiei > nr; 
łatwiej uskutecznić to niozna, zasumawiając się pilnie nad posz
czególnymi artykułami składu apostolskiego.

W pierwszym, z meb wyznajemy wiarę w Boge edynegoc 
Stworę nieba i ziemi. Wiara w jednego, prawdziwego Boga, kui- 
ry wszechmocą swoją stworzył niebo i ziemię i wszystko wogóis 
Co iśtńłeje, jest bez wątpienia najważniejszą i n aj ko ai s:ez.i ej szą, 
boć ta prawda, że istn rje jeden Bóg, Ban i Stwórca n eba < zie
mi jest podstawą i fundamentem całej wiary w prawdy przez te
go Boga objawione. D.atego też św. Baweł stawia tę prawuę 
jaco pierwszy warunek dla każdego, kto chce zbliżyć się do Bo
ga i doisć do Niego, kiedy powiada: Bez wiary niepodobna spo
dobać się Bogu, albowiem przystępującemu do Boga trzeba wie
rzyć, iż  je s t ,  a iż jest oddawcą tym, którzy Co szukają. 
(Żyd. 11, 6).

Ze Dog istnieje i istnieć musi, jest to prawda tak oczy -ista 
iż tylko szalony przeczyć jej może, stąd też Bismo św. powiada 
wyraźnie: Rzekł głupi w sercu swera: N.eir asz Bogal A jednak 
nie brakow«uo nigdy i nie brak również i dziaia takicu ludzi 
szalonych i nierozumnych, którzy nietylko w rcrcu swem sądzą 
ale i nsty głośno twierdzą, że niema Boga, żc wiara w Boga 
ł cała reiigia to tylko wymysł ludr'ci, w pierwszym rzędzie wy
mysł księży, którzy dlatego straszą ludzi istnieniem Boga i -ycia 
pozagrobowego, by ir;ogii apokojme korzystać z tei 5eh m r  
i ciągnąć dla siebie kor/yści, Podczas gdy d» "ni? ' Ł*k>t ztLeaia 
wygłaszali tylko nieliczni za nr Jeńcy, którym fałszywa nauka po-
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u lu n lt  w głowie, ddsiaj to u a o  hriardzemt łycha! oaruK
częścej, coraz więeej takich 1 to nawet wśród lada i prostymi, 
którzyby chcieli wmówić w siebie i vr dtujlsh, że rzaezywiMa 
Bóg nic ifl<aie:c. Wszak sami znamy takich, którzy wróciwszy po 
kilka latach spędzonych n« wojnie, .nnieaili etą nie do poznania, 
przestali się modlić, uczęszczać do kościoła i sakramentów łw , 
a gdyby ich ktoś spytał dlaczego to ozynią, odpowiedzą, żc w 
nie oie wierzą, bo nieraz shszeli od innych, ie  to wszystko n“ »- 
prawda, że niema Boga, nieuaa nieba ani prekL, iert tylko te 
jedno życie na ziemi, a wraz se śmierć 4 wszystko tnę kończy.

Tymczasem ta prawda, żc Bóg istnieje istnieć musi 'jat 
tak oczywistą, ze naprawdę tylko człowiek pozbawiony rozminą 
przeczyć je; może. Przekonywa nas o tern tak nasze własne ra
mienic, jak i wszystko co nas otacza. Wrzak widzimy wokoło 
siebie nmóttwo r z a a y  stworzonych, które powstają, zmieniają się 
a po niejakim czasie giną, ustępują-: miejsca innym, które na eh 
miejsca przychodzą. Wiemy też wszyscy z własnego dośwlsdcao* 
nia, że wszystko, co nas otacza, ma swój początek, boi z a»a>.w 
go nic iu« powstaje; rośliny rodzą się z roślin, drzew* z ó”T>ew, 
zwierzęta ze zwierząt, a ludzie 7 ludzi. Gdyby ktoś wyprowadzi! 
nas na górą wysoką i ukazując miasto piękne i w-spac po* 
wiedział; Przed kilkuset luty nie było tete) z tege miasta i jego 
budowli *w śiadn, dopiero z czasem racząły powate-mć te pn »* 
piękne gmachy same z sieoie, bes r.icayjej pomocy wraz ze wszy* 
stkiemi ucząiwmiaiai jak a w mieście dzisiaj spotykamy tak, ie  
wlroócu cala miasto doszło samo z siebie do tego rozkwitu, w ja* 
kiro -.najmuje cię teraz — Każdy, kioby słyszał takie brcoał* po
wiedziałby z politowaniem, że ma do czynienia z ecłowiaidem, 
który zupełnie zalai. I słusznie, Poć wiemy to w szyty  bardzc 
dobrze, -t przypadkiem, ani samo z siebie tac nie powstaje, a joi 
bynajmniej dzieło zbudowane z tek widocznym celem ś w tełtks* 
porządku — jak wielkie i ludne miasto. Czyż jedaak aśe włąeej 
sza daytn jesi łan, który nie jedno miasto, tac jeOoą wioską, nie 
jeooo dzieło przypisuje przypadkowi, ale aly niezmierny wneob- 
świ “t, w  wszystkie® co na cwa ibteiej* ?  Nie, osra s» »»b»a afajdw 
nie powstał, ao; też nie można powiedzieć, by jodas rzeczy w śym 
niezmiernym wszeoLJwiecie powstawały, rozwijały się z drugich, 
gdyż w końcu dojść musimy do jaJuejroś początku, do pierwszej 
z tych rzeczy, która waty-tkim innym <Ł*la oocaątek. S-iądzc wr;ąi 
się pierwszy cz&yWk, pierw -ize sarterce, pierwosp roili aa, fc oweas 
pierwsza rzece. ;aka >4 świeoM isiuieła ?  tknął ona pochodzi o d  
kogoś, kto wszystkiemu dał początek, wszystko uczyaii, vrsry%Htm 
pc olat do by te e a a  tego począ&u n>» wdął yd nikogo,, mm 
teł **«js ®s siebie, od wieków, daraw uieof umoczony i Jtfoogwr- 
*ś*-sy — a tym. który ws*v»łk» d*s ky&& pew W , ww»jr.rtkłeeś« 
dał początek, wszystko stworzył **•* wiwtaw Aó— łtewtswe etefc*



i ziemi i wszystkiego, co na niej tslaieje, Jelli więc jest rzeczy
wiście świat, ieśli to i Wnieją rzeczy stworzone, to mnsi istnieć 
i ten, który je stworzył, tak jak z istnienia domu czy zegarka wno
simy, żc rau.? ?} istnieć bwowniczy, który ten dom stawiał i ze
garmistrz, który zroćd aog^rek.

Ta prawdę, że istnieje i istnieć musi Bóg’, Pan i Stwórca 
całego świata, pcz.oć.stewi się nam jeszcze wy raniej, gdy przypa
trz ymv się, lak pięknie i cudownie wprost wezyo-tko na tym świę
cie urządzone. Ziemia nasza jest tylko małą, znikomą cząsteczką 
całego wszechświata, w porównaniu ze słońcem —  jak gdyby ma
leńkim proSctienj, niezrównanie mniejszą 1 bardziej nimfą jest ona 
,w porównaniu z iurymi gwiazdom'., temi olbrzymami niebieskimi, 
które wydają się ram tak drobnymi dlatego tyfco, ie  odległość 
icb od ziemi est tak wielką, iż przechodzi wszelkie nasze wyo
brażenie. A jest niezmiernych dał niebieskich setki i tysńsce ty
sięcy, a wszystkie poruszają się po swoich drogtoO z taką dokła
dnością, ie  przez lat tysiące nie zboczyły ani na otę z dróg, wy
znaczonych im ręką wszechmocnego Stwórcy. Słońce wsoiiodzi 
i zachodzi codzie- nie z taką punktualnością iż według niego re- 
gnlniąj czas na całym świecie, do niego stosować się muszą najle
psze • naimistćrpicjsce zegarki, ziemia krąży około słońca z za
wrotną szybkością i«ż lat tysiące, a może i setki tysięcy a przez 
caty ten czas nie zwoln 11 ani nie przyspieszyła ani na sekundę 
swego biega. I któż te wszystkie olbrzymy rzucił w tak niezmier
nej ilóści w przestworza kto utrzymuje je i kieruje niemi przez 
tyle lat tysięcy i to tak skutecznie, że są  mu posłuszne, jak ża
dne dzieło ludzkie swensn twórcy. Tym Panem potężnym, wszech 
mocnym, nieskończonym jest nikt inny tylko Bóg, Pan nieba i ziem 
którego chwałę i wielkość głoszą niebiosa i ziemia i wszystkie 
dzieła rąk jego, według słów Psalmisty: Niebiosa rozpowiada;.- 
chwalę Lożą, a działa rąk jego ozoajmuje utwierdzenie. Spyt- 
sią bydła, a nauczy cię, I ptactwa niebieskiego, a ukaże ci, kic
nie wie, ie  to wszystko ręka Pańska uczyniła? Przeto pokłonu*- 
się i upadajmy przed Panem, albowiem on jest Panem Bogicn 
naszym. Amen.
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